
rozpoczął bez życia, nie s tarając sio o 
w ynalezienie efektów, głosem m onoton­
nym  i głuchym . A  słuchacze, szeptali:

— 3Iim ika je s t jeszcze dob ra!
I  cóż wam z tego przyjdzie, ' że n a  m nie pa­

trz y c ie  -
Serca mojego przyspieszacie bicie...
L itośc i! Czyż nie wiecie, jak ie -m ęk i znoszę 
Przez to spojrzenie w asz™ O dw róeeie je , proszę! 
Jam  tu iilady i drżący, łza  mi oko m roczy,
W y wszyscy tak  uważnie patrzycie mi w oczy... 
N ie wiecież, jak ie  wzrok wasz sp raw ia mi ka-

[tusze
Zapadając wciąż głębiej, coraz głęoiej w duszę... 
Lecz nie — siedzicie niem i. Oko wasze niszczy 
Mój spokój. W idzę p łom ień, co w spojrzeniach  

[błyszczy,
J a k  gdybyście wy chcieli tą źrenica m ałą 
N aw skróś przejrzej' zbolałą duszę m oją całą!
I cóż wy tam  widzicie ? Ta głęboka, rana...
To iest fałsz! Laski ludzie! Padam  na  kolana, 
I w yciągając do was drżące me ram iona, 
B łagam  was, zaklinam  na. niebo! na... ach! ona!..

Jłądź, co bądź, słuchano. On mówił 
d a le j:
Rozumiem w szystko! to ty! Jużeś więc w róciła  ! 
Ty, coś te duże oczy w tw arz m oją utkw iła.
To ty, której spojrzenie zim ne spraw ia dreszcze! 
Tak, tam . Oj te oczy! tam! ty zawsze! ty jeszcze! 
O! j a  nie chcę widzieć ciebie! P recz odemnie,

[p re c z !
Nie p a trz  n a  m nie! Czuję ostry wzroku twego

[m iecz !
Nie patrz  n a  m nie! J a  cię nie., n ic! n ie! n ie ­

rz ą d n ic o ?
Cóż chcesz odemnieV nie zabiłem  cię nędznico! 
Lecz, gdybym  to był zrobił, by mój szał ocliło-

[dzió,
Odpowiedz! jak iem  praw em  śmiesz aż tu przy­

c h o d z ić  ?
Od kiedyż to w idziadła , m iast o nocnej porze, 
Z jaw iają  się w dzień jasn y  — i w salonie może?

Pow stał szm er! Ton ostatni ustęp 
osądzono stanowczo, jako rzecz złego gustu. 
W końcu przez poszanow ani1 tylko słu­
chano. becz aktor — o! ten był przeję­
ty  sam ym  sobą. Oko rzucało iskry, 
a tw arz konw ulsyjnio skurczona wyrażała 
nieopisany przestrach. [Uspokojono się. 
On ciągnął d a le j :
W ięc odejdź precz! precz! Co, czyż nie dosyć

[c i teg o ,
Że przychodzisz m nie budzić z mego snu lekkiego,
I  pa lcam i zim nym i, jak  lód całej rzeki, 
Podnosisz z przestraszonych oezów me powieki! 
Czyż nie dość ci więc tego, że o nocnej dobie. 
S traszne w idziadło twoje w iecznie mam przy sobie, 
Teraz wszystko chcesz wyznać w obce obcych 

[tw arzy!...
Lecz nie, j a  jestem  sam, sam, niech  się przyjść 

[odw aży!
Jed n ak  to ty, ty z siną  na  twej szyi smugą i 
A !  tAjó n ad to  w końcu! cierpię już  za długo! 
Za nadtom  cię u n ik a ł!  Precz, z duszą lękliw ą! 
Policzm y sic! chcę tego! Dalej, m ó w ! lecz żywo! 
Lub raczej n ie! m ilcz! W szystko przypom inam  

[sobie —
Aż do końca rzecz ca łą  opowiem dziś tobie. . 
Zobaczysz... A ch! kochałem , m iłość ma szalona 
B y ła  mi niebem  calem . Gdym tu lił do ło n a  
Twą postać wiotką, cudną, an ie lsk ą, niew inną. 
Czyż mogłem  sądzić wtedy, żeś tak strasznie

[inną...
Ja k  pies, k tó ry  na pierwsze poruszenie skoczy, 
T ak  ja  zawsze z uw agą patrzy łem  w twe oczy... 
Niestety! szybkd znikła m oja radość cała... 
K o ch ałem cjc  tak  czule — tyś mnie nie kochała!.. 
Lecz nie w tern zbrodnia  twoja. Z brodnia twoją

[było
To n iecne kłam stw o, które szczęście, mc zburzyło! 
Z brodn ią  twą jest to czoło, które czystość wieńczy! 
Z brodnią  twą je s t fen "śm iech , co sic do mnie 

[wdzięczy i
O ta noc, nadewszystko ! ta noc s traszna... kiedy... 
T ak... tak... dobrze! to praw da... zemściłem  

[się wtedy.

I

P rzyznaję. U! ja  czekałem  ciągle — sam, d rżący — 
Słucham ... na  schodach słyszę jak iś  chód trzesz­

c z ą c y  !
Nie... n ie  ma nikogo — a jed n ak , tam  ktoś

[stoi. .
W sien i. P rzy jrzeć się lepiej oko me się boi. . 
H al... to... ona!!! — spojrzałem  — i wszystko 

[odgadłem  i
W  głowie szum... w oczach ciem no... a jed n ak  

[nie pad łem !
O byłem spokojny. Z uśmiechem  się zbliżyłem . 
Bez gniew u, tw arzy mojej naw et nie zsępiłem. 
Pocałow ałem  w czoło. M ilczałem, m ilczałem ,
Bo się tych łez, tak  jest, łez twoieh się bałem !

1 A ty —  tyś w m yślach moich czytać nie um iała... 
M ówiłaś, że u cierpiącej m atki noc cała 
P rzesz ła  ci nadto szybko. P a trząc w oczy twoje 
Odrzekłem : „dobrze, połóż się i śpij dziecię

[moje !“ ...
W spojrzenia  mcm żadnego nic było odhłysku, 
Chociaż chciałem  św iat w jednym  udusić uścisku! 
Lecz choć spokoju m askę przybrałem  usłużną, 
Czułem, że ta kom edja nie skończy H ę  próżno... 
Byłem  cieliy, tw ych włosów rozw iązując ■ lo ty . 
Siniałem  się — anim  jednej zapom niał pieszczoty! 
Byłem  uprzedzającym , jak  zwykle p ragnęłaś, 
Ukołysałem  cię, jak  dziecię... ty  zasnęłaś...
W tedy po mnie m róz poszedł i o g ień—zadrżałem !.. 
Ja k  upiór straszny, szybko! nagle  sic zbliżyłem . , 
Chwyciłem  tw oją szyję i... na  śm ierć skręciłem ! I 

Stary kom edjant. który przez cały 
czas nie zw racał wcale uwagi na  c l jk t j t  
m usiał teraz dopiero odczuć, zimno pa- I 
nująee pomiędzy słuchaczam i:

Ani jednego  klaśnięcia!
A ni naw et szmeru zadowolenia?
Cisza była lodowata.
Odegrana scena stanowczo nie znala­

zła dobrego przyjęcia. Aktor, który do­
tychczas s ta ł nicporuszony. nagle drgnął, 
odskoczył, pad ł na  kolana i łkając za­
w ołał :

Ależ aresztujcie mnie przecie! Da­
lej, idźcie po stróżów sprawiedliwości! 
\Vv nie pojmujecie zatem, że to prawda, 
praw da, straszna prawda i, że ja  jestem  

i zbrodniarzem !
Potom  w stając dum ny, głosem spo­

kojnym  :
— K upa głupców! Oni nie czują nic! 

Oni nie czują, że um yślnie rzecz ułoży­
łem  w wierszach, abym  m ógł wszystko 
wyznać publicznie!

N iech m nie aresztują! N iech mnie 
sądzą! Niech m nie powieszą!... da  ją  

i zabiłem !
Słuchacze spoglądali jeden  na drugiego 

i milczeli, podczas, gdy koledzy-aktorzy 
wzruszali ram ionam i mówiąc z pogardą:

— Stanowczo on jest bardzo starej 
daty. a co jest najgłupsze, to to że dekla­
m uje o historji. która była podobno pra­
wdziwą, a 011 jej bohaterem  istotnym ..
I mimo to m e wyw ołał wrażenia... S tary  
ak to r — nie um ie w życiu grać kom edji 
d ram atu ...

JlcJllt.

S z c z ę ś c i e .
Szczęście, to ptaszek

0  piórach złocisty ii,
O barw ach b łękitu

1 gwiazd prom ienistych .

On lata, on buja 
Wysoko i nisko 

Tuż znika w obłokach.
To znowu jes t blisko.

N a św ietnych pałacach  
Swobodnie spoczywa,

Lecz długo nie bawi 
I  znowu się zrywa.

Z latuje czem prędzej 
N a chatę ubogą,

Gdzie b ieda się brała 
Ze sm utkiem  i trw ogą.

I znowu uchodź*
Gdzie indziej co chw ilę — 

Najczęściej go ujrzysz 
N a smętnej mogile...

Szczęście to ptaszek,
A  my ptasznikam i.

P ragn iem y je  złowić 
W szystkieini s iłam i —

Przym usem  je  chwycić,
To nasze zadanie,

A każdy z nas m yśli,
Ze mu się dostanie...

Ten sid ła niechybne 
Om otał jak  Jaśk iem

Ten siecią wojuje,
Ten znów sam otrzaskiem .

Ow w ydał do szczętu 
Swój grosz zarohniku.

Lecz ptaszek zwabiony 
Z pod ręki mu zmyka.

N ajczęściej, on sprzyja 
W osta tn iej godzinie..

Ten ptaszek, to szczęście — 
Gdy ptasznik  już ginie...

Szczęście to ptaszek 
Nie m ądry, nie głupi,

Lecz n ik t go nie złapie 
I n ik t nie przekupi.

N ik t sidłem  nie złowi 
I n ik t nie pochwyta...

Lecz może przypadkiem  
Sam do cię zawita.

N a ram ię ci siątlflie,
P iosenkę zanuci.

Zo światem  pojedna 
I spokój*' przyw róci.

Obdarzy cię w zdrowie.
■ D a rz y  w  dostatki...

Lecz. strzeż się go bracie 
Zam ykać do klatki!...

A serce mu otwórz,
Tam  m iejsce dla niego —

N ieeh« tan l przem ieszkuje 
Do zgonu twojego!

Fan.it.

M y śli z  p o i  żebra....

.Jodynom oszukańsiwem  nie podle­
gaj ącem kurze, je st łudzenie się przy­
szłością szczęśliwą bezwzględnie.

*

Kto zbyt często wznosi zam ki na 
lodzie, ten najrzadziej zdobywa się na 
wybudow anie chaty na ziemi.

Tylko pesymiści chw alą się. g run to ­
wną znajomością natu ry  ludzkiej.

Doświadczenie jest to pom nik w znie- 
1 siony na grobie ideału.


